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(Dokończenie. )
Hrabia b yn a y m n iey  nie zmieszany w y  

m ówkam i L u d w ik i, u p ew n ił  że Za ło tn icka  
iest rozum ne stworzeni.-:  i ze n igdy nie 
będzie rozpaczać, iest iuz bowiem  w iesie- 

"ni sw ego wieku..- Świat  o n iejsjuzby za­
pom niał, dodał daley, prosiła mię, abym  
b y ł  nieco dla niey grzecznym. Nieobyczay-  
nie by łoby, wymówić się od tego. Kupiła so ­
bie m ały doraek wieyski, dla nadania blasku  
schadzkom naszym. Jam przedstawiał, źe to 
nie  warto tego; gdyż iey tylko przez iedeu  
miesiąc służyć  m ogę. Ozdobnie przybra 
n o  ów doraek, bez rnoiey wiedzy i woli ; 
główną rzeczą było , i i  musiałem przyrzec, 
żebędę W nim  napvieczerzach, udaiąc wszę- 
dzie*taiemnicę. T o  się zaczęło od dnia  
wczorayszego. Z eb y s ię  to iednak  odbyło  
nayskrycie'y, Pani Zalo tn icka  zaprosiła t y l ­
k o  pięć swoich przyiaciołek, « mnie nie- 
dozwoliła , iak ty lko  pięciu z sobą przy­
prowadzić przyiaciół. Poszedłem, udałem, 
że się naylepie'y bawię; byłem  grzeczny , 
czuły , śmiały; po odiezdzie gości, w pół  
godziny  opuściłem  gospodynią . Sądzę,*iż 
to b y ło  wszystko, co  wym agała  p rzyzw o­
itość. Pani Zalo tn icka , wydawała się za-  
chwycaiącą i p e w n ą ,  że iuż przez cały rok 
będzie otoczona świetnem zgromadzeniem.

S a m a  P a n i  teraz pr zyznasz ,  że mogę- o p u ­
ścić tę damę, bez o baw y,  wyrz ut ów,  a ^  tąd 
Wnoś, i ak  u m i e r a  się zn  deźdź.  S ł aw a kobie t  
tak mi i e s t , drogą, ' iak-  moi  a w ła s n a  , bar-, 
dzrey iesicze,  g d y  iey rob ię  ofiarę z  m o i e y  
próżnośc i .  T o n a y w i ę k s z e  nieszczęście d la  
d a my  ś.wiatowey,  gdy  b y w a  o p u s z c z o n ą .—■_ 
Ja n ig dy  n ieopuszczam,  ale u m i e m  taki  dać 
zw ro t  rzeczoru,  i ż  mię opuszeza ią . . , .  W t e d y  
uda ię  n iepoc ieszonego ,  i n i e raz  n a  dn i  k i l ­
k a  z a m y k a m  s ię ,  dla z a p e w n i e n i a  damie,  
s ła wy ze rwania .  Widzisz piękną L u d w iko , 
iż nie ws zyscy  m ę żczyźn i  są t ak źii , iak 
ich o kr zyczano ,  i że m ię dzy  nami znay® 
duią  się tacy,  co m aią  zasady  i d o b re  oby?  
czaie. . . . .  , / ■

...L u d w ika  ni e  słjfszała, an i  m ówiącego  
W ertera  ani T o rn d zb n a , spadła le k k o  z 
swoich n a d p o w i e t r z n y c h  o b ł o k ó w ,  m ó ­
wiąc: takieto u  W P a n a  zowiąs ię  zasady i d o-  
d re  obyczaie?  — N ieinaczey Pani, ale się 
te r zadko  z n a y d u ią ,  a szczegoólnieysze ba­
c z e n ie ,  którem ściągaią, n ie  iest wielką  
zaletą dla nasze'y m łodzieży . N a  h o n o r  , 
im w ięcey  o tern myślę,  tern bardziey ż y ­
czyłbym  dla iey w łasney  korzyści,  abyś 
sobie P a n i  obrała takiego m ężczyzn ę ,  iak  
ia ieslera...

...L a d w ika , w szydzącym  } ton ie  rzekła:  
W Pan będziesz szanow ał m óy  honor. Je- 
źlibyś się m ną Hrabio u n u d z i ł , pew nie-  
byś mi zostawił sławę zerwania. —  Pani 
źartuiesz, ale ia n ie  źartuię, gd y  m ów ię , 
ie s  warta cżłowieka m yślącego  , coby u -  
miał cenić ducha i  serce. Je'y m ąż dobry



cz łowiek ,  ale- p r z e b ó g ,  nie m a  czuc ia  dla j 
i ey  wdzięków. . . .  T a k i e m i  i t y m  p o d o b n e -  , 
m i  r o z m o w a m i ,  da ł  id r: poznać  Ludwice j 
sw ó y  sposób  m y ś le n i a  i swe  zamiary .  Ale 
d a r e m n e  b y ł y  u s i ł o w a n i a  iego; Ludw ika  
b y ł a  p ł o ch ą  a l t  cnotl iwą .  W  k o ń c u  p e ­
ł e n  p r a w d z i w e j  czyli  te/, u d a n e y  urazy ,  
r zek ł  do n i ey  z żywośc ią .  _ —

, , Z d u m i e w a m  się na d  P an ią ,  i m o c n o  się 
z d u m i e w a m ;  l e c z n i e m a m  szczęścia neleżeć 
do  l iczby r y c e rz y  r o m a n s o w y c h  ,i nie dla 
te go  p rsysz ed lem tak r a n o ,  b y m  z nią  u 
k ł a d a ł  p la n  r o m a n s u . ” S k ł o n i ł  s i ę ,  wy-, 
s z e d ł ,  L u d w ik a  zos ta ła  iak s k a m i e n i a ­
ła.

T ó ź t o  ies t m ę ż c z y z n a , k t o r e g o  n a z y .  
waią  p r z y i e m n y m  ? —- czyn i  mi  h o n o r  z 
oświadczenia  , iż mię  z n a y d u i e  dorzeczną;  
a i eź l iby mię  zna laz ł  s ta teczną,  p o p e ł n i ł ­
b y  n ie dor zeczn oś ć  , g d y b y  mię k o c h a ł  
s tatecznie.  Lecz nie'ma czasu oczekiwać 
m e g o  sk ło n ie n ia .  M a m  się ośw ia dczyć  w 
dwudz ie s t u  czterech g o d z in a c h  , i to te r ­
m i n  d ł u ż s z y ,  i ak go  k iedy dozwalał .  . .
O kobie ty  świa ta  w ie lk ie g o ,  tak się daie-  
cie g ł ę b o k o  pon iżać  1 -Ciesz L udw i­
ko , po z n a ł a ś  go: N a y w i ę k s z e m  iest u p o ­
d l e n i e m  dla  kobie ' ty,  g d y  k o c h a  pędziwia-  
tra!. . . .
, T e g o ż  samego- dn ia  p o  O pe rze  , zgro­
m a d z i ł  się wie lki  świat  u  L u d w ik i: Szanr- 
b e l a n  P yszn icki p r zyb l i ży ł  się dó n ie 'y , 
z m i n ą  uda ią cą  t a i e m n i c ę ,  i szepn ą ł  do 
uc ha  /  i e  dz is ieyszego wieczora an i  H r a ­
b i a ,  ani  M a i o r ,  n ie  pow iększ ą  to w a rz y ­
stwa  . sw oią obecnośc ią .  .

Tern  lepie'y , rz ek ła  L u d w ika , n ie  chrc, 
rob ić  p r z y m u s u  m o i m  -przy jac io łom,  są 
n a w e t  l u d z ie  , k t ó r y c h  n a t r ę c tw o  mn ie  
n u d z i .  .— Jeźli  W ich l iczbie U m izg a kk i, 
n a  d łu g i  czas p a n i  w ol na  od n i e g o . — 
P e w n i e  icgo p y r h »  o b r a ż o n a .  — P y c h a  ie­
go  n i e  tło o b r a ż e n i a ,  cle on  s a m  m cze  
b y d ź  o b r a ż o n y m , właśnie  Maior  da ł  tego 
n o w e  d o w o d y . —  Co to i es t?  n ie  rozu 
mieni .  —  IN e p r z ę r a ża y  się Pa ni ,  wszysl-  

,  k o  się o d b y ło  w n a yl epszyr a  po rządku.
O Boże  ! cóż się s t a ł o ? — Znasz  P a n i  Ma-/ 
jo ra  ; iest  n ieco  ż y w y ,  a H r a b i a  , pora i  
m o  swoiey  ro z t ro p n o śc i  , m a  cza­
sem to n y ,  k tóre  się nie k a ż d e m u  p o d o b a ­
ją. —  Jak  z w y c z a j n i e , s tal iśmy w s z y ­
scy  pe  O p e r z e ,  na p a r t e r z e ,  s łucha iąc  
g o ,  iak wszys tk ie  loże p r z e t r z ą s a ł ,  są.

d z i ł ,  gan i ł  i chwalił.- — D o  rzeczy,  p r o - ,  
szę,  do rzeczy.  —  P o s ł u s z n y m . — P y t a ł  
czy będz iemy u  m a l e ń k i e y  H r a b i n y  n a  
wieczerzy .  W y b - c z  P a n i ,  tak cię n a z y ­
wa , z a w s z e ,  r z e k l i ś m y ,  będz iemy ie y  
s ł u ż) ć .  Co do m n i e ,  nie  p ó y d ę ,  moc* 
n o ś m y  się pokłóc i l i  t ego  p o r a n k u .  — Co 
za p rz y c z y n a  ? — W te d y  o p o w i a d a ł  ,
żeś m u  P a n i  sa m n a  sam w y z n a c z y ł a  „ 
r o z m o w ę ,  że pie rwszy  raz  .te'y u c h y b i ł ,  
co m u  za złe wzię to : o n  tego p o r a n k u
n a p r a w i ł  swoię  pr ze s t ęps tw o ,  chciał  n a -  
gnać,  co b y ł  o m i e s z k a ł , ale P a n i  u d a w a ­
łaś dziecko,  po t r zebow a ła ś  c z a s u ,  rozw’a- 
g i ,  i Bó g  n ie  wie' c z e g o .— T a k  dalece,  ż e  
z n u d z o n y  ie'y n i ep ew n o śc ią  i s k r u p u ł a ­
mi ,  wręcz  ią iak mówi ,  porzuc i ł .  —

G n ie w  i w s t y d ,  w y b u c h a ł y  z twarzy  
Lz/dn iki.

W ie dz ia ł em p e w n i e ,  do da ł  P yszn ick i; 
że o n  się ty lk o  chwal i ,  ale by łem tak  prz e­
z o r n y ,  żem  milczał .  Nasz Maior  wzią ł  
rzecz ost ro ,  pow ie dz ia ł  m u  z f legmą, że  
k łami e .  P o c z e m  wysz l i  oba  razem.

L u d w i k a  z n i e s p o k o y n o ś c i ą : Cóż  po­
t e m ? —  Ja u d a ł e m  się za n iemi;  Maior zov 
stał p c h n i ę t y m  w u d o . — ■ Cóż się stało z 
H r a b i ą ? —  T e n  'dostał  d w ie  r a n y ,  k tó r e  
go n a  czas d ług i  z a t r z y m u j ą  w łóżku .  O d ­
pr ow ad zi ł em  go  do poiazdu .  Widzisz  ty ch  
m ło d z ik ó w ,  n i g d y  nie chcą  bydź  nauczo-  
m m i .  G d y b y  nie  owa oprysk i  w7ośe, b y ł ­
by  Maior  n a y p r z y i t m n i e y s z y m '  z ludz i .— 
B y w a y  zdrów p r z y ja c ie lu ,  d o d a ł ,  i nie 
kręć  k a r k u  dla k o b i e t ;  n iemasz  b o w i e m  
żad ne y ,  k l ó rab y  of ia rowała  ieden z n a j ­
s łabszych wdz ięków dla k o c h a n k a .

L u d w ik a  s traci ła  p r z y t o m n o ś ć ,  uda ła ,  
że ią g ł ow a boli;  w i e m y  za ł ż e  ten iest s p o ­
sób n a j g r z e c z n i e j s z y ,  p o ż e g n a n i a  t o w a ­
rzystwa .  Z o s ta w io n o  ią samą.  Rzuci ł a  
się na  sofę. Je'y p i ę k n e  oczy r o z p ły w a ły  
się we  łzach , róż  e uczucia rozdzie ra ły  
iey serce.—  M aior  r a n i o n y , . H r a b i a ,  u w w  
u m r z e — p o i e d y n e k ;  z k tórego  s-ię u rodz i  
tysiąc .baśni  W mieście —  gdy. mąż się o 
teru dow ie', co nu to rzeknie?  —■ T o  wszy-  

! s tko  m io ta ło  ie'y duszą,  a leźli k ie dy  n ie -  
I k ie dy  w pa da ł  t am p r o m y k  św ia t ła ,  ten 
I oświeca ł  obraz  Maiora ,  k tó r ego  w s p a n  la ­
s' łosć  rob i ła  wielkie w rażenie  na iey  ser- 
I cu. T ym c z a s e m ,  wszystko posz ło n a d -  
> spodziewanie .  S zamb elan  pow ró c iw sz y  do  
1 d o m u ,  zastał  lis t o d  Maiora,  w k t ó r y m  o-
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b ie c y w a ł  kark  m u  skręcić,  g d y b y  się ock 
wszył ,  r o z g l o s ć  o w ą  okol iczność .  Są  zaś 
ś rodki ,  k tóre  sa r aysh  n aw e t  Szambelunó w,  
do  milczenia  prz yw id zą , - . .  N a w e t  i H r a ­
b i a  mi lczał ;  bo ciioć czę s t o k ro ć ,  o d r z u ­
c o n y  i a p o k o r z o n y  k o c h a n e k ,  chełpliwie'y 
ro z g ła s z a  o d eb ran e  w z g l ę d y ,  i ak  szczę­
ś l i w y ,  z te'm wszystkiem p ie rwsza  iego  
n ieo byczay noś ć ,  t ak  mu,s ię  dala we Znaki, 
i/, przez  ca ły  miesiąc,  b łą ka ł  się, nad  brze­
ga m i  S t yx u .

W krót ce  M a i o r ,  p rzyszedł  do  zd rowia .  
P r z y  p ierwszefn w id zen iu  g o , .  L u d w i k a  
d o z n a ł a  ła g o d n e g o  p o r u s z e n i a ,  k t ó re g o  
n i g d y  n ieczuła .  Na tu ra ln ie ,  m i ł y m  n a m  
iest ów człowiek,  có  życie za nas łoży :  
ów zaś m i l s z y m ,  za k tórego  ie łożerny.  
-Dobrodz ieystwa  zawsze ob ow iązuj ą  tnocniey 
da iącego ,  iak odbieraiącego;  cóż za dziw,  
ze  Ma ior  k o c h a ł  L u d w i k ę  naygoręce 'y? — 
Lecz i m  więcey  m ó g ł  żądać w d z ię c z n o ­
ś c i , te'm mnie'y,  o d w a ż a ł  się ie'y ż ą d a ć ; 
Z d a w a ło  m u  się, że u t rac i  uczuc ie  swoie- 
g ó - c z y n u  sz la che tn ego ,  g d y b y  sobie na  
te ra  g r u n t o w a ł  iakieś zasługę.  Milczał  
i p rzybl iża ł  się do L ud w ik i z s k r o m n ą  n ie ­
śmiałością.

T o  też b y ł o  szczególne,  có m o g ł o  p o ­
ruszyć  ie'y serćf; w p raw d z ie  i o na  mi lcza­
ła,  bo się b i ł a  przestąpić gr an ic  wdzięcz­
ności ;  lecz ie'y p r z y c h y l n e  i do br e  p o s tę ­
p o w a n i e  dowiodło,  że niechc ia ła  bydź  n i e ­
wdzięczną .

A tak zdawało  się że wzras tały  c od z ie n ­
nie  s k ło n n o ś c i  w o b oy gu .  Ma ior  by ł  z 
czasem śmielszy.  L u d w i k a  mnie'y s k r y ­
tą. Okoie  pozna wa l i  s k ł o n n o ś ć  wzaie- 
m n ą ,  i b r a k o w a ło  ty l k o  iakiego  małe.  
go t ra fu ,  k t ó r y b y  pr zywiódł  ich wzaie- 
i n n e  wy zna ni e  mi łości .

L udw ikę  za chwy cała  sk r o m n o ś ć  B o ­
ha te ra .  Godzien gó więce'y~ lubi ła .  — 
C oa z ie ń  b y ł  więce'y g o d n y m  t e g o ;  gdy  
n a k o n i e c  zazdrość,  ten z n ą i o m y  bicz l u d z ­
kości ,  wkr ad ła  się do  ic h  związku .  M a ­
jor  miał  wielką  ,do n iey s k ł o n n o ś ć ,  kto- 
re'y podlega ią  wszyscy,  k tór zy  ezu ią  m o c n e  
na m ię tn o śc i . '  Co chwi la  p rz ye ho dz i ł  do 
n ie go  iaki  d o b r y  p r z y i a c b d , co m u  coś 
sz ep n ą ł  do ucha;  t en  że dostrzegł  r z u t u  o- 
lia i oboię tnego  L ud w ik i uśmiechu; d ru g i  
dowcipnie  roz bie ra ł  ie'y c n o ty ,  co rozdy- 
m a ło  każ d ą  i s k r ę  podeyrz l iwośc i ,  w p ł o ­
m ie ń  szeroko  ob e y m u ią c y .  Z zazdrośc ią

| dzieie się to samo,  co i ze s t rachami ;  k t o  
j w7 żadne  n ie  wierzy,  ten żadny ch  n ie  wi-  
| dzf, a kto się ich b o i ,  wszędzie ie u p a -  

trnie. Major stał się- n i e s p o k o j n y m ,  p o ­
n u r y m ,  -op rysk l iw ym,  p rz yk rz y ło - -m u  się 
w • towarzys twach  ; samotność  z a t r u w a ł a  
g o r y c z ą ;  by ł  dz i w aczny ,  u p r z y k r z o n y ,  
kw aśn y ,  gdy  L udw ika  by ła  wesoła,  a p r zy-  
m a w i a ł  ie'y gdy. b y ł a  sm u tn a .  Biedn a  k o ­
bieta czuła  codz ienn ie ,  iż więzy  z k w i a ­
tów pr zemieni ł y  się w łań cu ch y ;  o to wła ­
śnie codz iennie  mus i a ł a  s łuchać  n o w y c h  
skarg  i n o w y c h  w y rz u tó w ,  k a ż d y  grzeczny  
m ężcz yz na  , w y d a w a ł  m u  się w spó łza -  
wis tn ik-em,  z k t ó r y m  n i e p o w i n n a  się by ła  
wdawać .

L u d w ika  chc ia ła  go  u łagodzić ,  a le  n a ­
d a rem ni e .  O n  ż ą d a ł  żeby t y lk o  dla n i e g o  
ży ła ,  p rócz n iego  n i k o g o  nie widz ia ła  i  
z rzek ła  się całego świata.  L u b o  b y ł  o -  
b r o ń cą  s ławy L udw ik i, n i em ia ł  i e d n a k  ża«_ 
d n e g o  i u n e g o  p r a w a ,  do owe'y że t a k  
powiedz ieć  m o ż n a ,  p r ze w ag i  k t ó r ą  sobie 
przywłaszcza ł .  - W k o ń c u  z n u d z o n a  i 
zn iec ie rp l iwio na ,  m o ż e  n a w e t  p r z e r a ż o n a  
L u d w ik a , oświadczyła  m u  w y r a ź n i e :  iż
zna iąc co. m u  rest w i n n a ,  opuszcza  go  i 
żegna  na zawsze dla tego ,  a ż e b y  oszczę­
dzić m u  w s t y d u ,  z w y r z u t ó w  k tó re  ie'y 
czynił .  '  .

N o w y  rodząy  m ot y l ów  o to czył  p i ę k n ą  
różę,  lecz L udw ika  nie zna laz ła  w ż a d n y m  
o ry g in a łu ,  k tó ry  sobie  b y ł a  u ro i ła . . .  T e n  
by ł  gap iem gada jącym ie'y n ie d o r z e c zn o ­
ści; t a m te n  n a d ę t y ,  chcący oś lepić swe-  
mi  k le ynota mi ;  tu  S y g w a r t  szepczący  u- 
czucia dobi iaiące;  t a m  m n i e m a n y  filozof,  
n u d n i e  rozbiera jący  swoię  czułość.  L u -  
dw ika  w p a d ła  w p o n u r ą  p o sę p n o ść  k tó ra  
ła t w o  o p a n u fe  serce, n a d a r e m n i e  szu­
kające- uczuc ia,  p o d o b n e g o  s w e m u .

Ah! zawoła ła ,  i ak że  ia n ienawidzę  ty ch  
p isarzów r o m a n s o w y c h , którzy7 m ię  bay-  
kami  cackali ;  maiąe p e ł n ą  g łowę dz iwactw 
ro m a n s o w y c h ,  zn a la z ł am męża  z i m n y m ,  
i n i e c z u ł y m ;  -ah on  n a y g o d n i e y s z y  m i ­
łości ze wszystkich,  k tó ry c h  doląd w id z ia ­
łam;  o n  zawsze iedn  ik ow ym.  Mało  m n i e  
kocha ,  ale k o c h a  m nie  t y lk o .  O n  n ie  iest, 
z a g o r z a ł y ,  lecz zawsze ła g o d n y  i  g r ze ­
czny.  Nie  namię tnośc i  i edna ią  szczęście 
d o m o w e ,  ale spo ko yn oś ć!  M a m ż e  p r a w o  
do  iego  miłości? k to wie,  czy  n i eu t ra c i -  
ł a m  p r z y i a ź n i  zau fan ia ,  a m o ż e  i s zacun -



k u  m ego męża? N i e p o c z u w a r o  się d o z b ro -  j 
dni ,  n i euw aga  w ie k u  o b łą ka k i  rtnę lz w m -  | 
dla.  Ale- <szy£ t e m u  u w i e r z y .  Gzyz  ra:§. i 
us łucha!  Ludwiko  b i eg n iy  d o  n ie g o — O; ‘%- 
gasz s i e —  cóż cię zalrzymuie? b o ia z u  u- 
p o k o r z e n i a  -  czyż  n ie p o z o s ta ł  ą u  szla­
chetnym  w pośród t w ego  o b łą k a n ia :  c iy z  
cie m n i e y  teraz oszczędzi? gdy  z ża lem,  
do n ie g o  pow rócisz ,  a c h o ć b y  się i a ie u -  
da ło ,  odzy ska ć  iego serca ten  k r o k , -po­
godzi  cię z to ną  śaiuą  — Jeszcze m e  
wszystko s traci ł ,  kto m e  u t raci ł  swego sz a ­
cunku. , > v 1 I , AT ak  p r o m y k  cnoty  Tro/dzielał-mgly, i lo.-
re o to czył y  n i e w i n n ą  różę. Przedsiew..  ę- 
ł a  upaśdź  do  n ó g  m ężow i  i- s-i m  w n  ey 
b i ł o  gdy  szła d o d r z w i  iegp pokorni. Juz 
by ła  u c h w y c i ł a  za kl-.mkc- w przer.po- , 
k o iu ,  w  tern ' ią w'strz-ynial wstyd fa ł szywy ,  j 
Szelest  o d c i ą g n ą ł  i ą  n a / a d .  P o  d-wamoc ! 
p r ó b o w a ł a  po tem,  d w a k r o ć  wracał  . się do 
siebie.  K to  w ie ,  m o ż e  n ie  sam był,  a 
c h o ć b y  ty lk o  loka-y z n i m  się z n a y d o w a t ,  
n ie  m ia ł a  wtedy  odw agi  mówić  z m ę ­
żem . • j  • i

Usłyszała ,  iż za m y k a ią  się drzwi p°A-°*- 
i u  męża ; n a d s ł u c h i w a ł a  troskl iwie, ,  szerd 
przez  p r z e d p o k ó j ,  z apyta ł  i ak  się ma Jey 
mość?  dobrze ,  "o d p o w ie d z ia n o  m u ,  za  cq 
się ro zg n ie w a ła  W d u c h u .  Ju z  go  usi 

. szała n a  s c h o d a c h ,  p ob ieg ł a  do  o k n a ,  b y  
n a  n ieg o  patrzeć przez szybę.  K ocz  p o d r ó ­
ż n y  zaięchał ;  o n  wsiadł  i zn i kną ł .

O Boże! kocz  p o d r ó ż n y  z a w o ł a ł a ,  
z a d z w o n i ł a .  G a r d e r o b i a n a  weszU. Czy 
m ó y  m ą ż  odiecha ł?—  „ K i l k a  dni  na  wsi
za b a w i.” . . .  v<- • -

Ah!  rzekła z westc hni en iem ,  czem uz się 
tam z nim znaydow ać nie  m ogę. Z a m ­
knęła  się do gabinetu, zapowiedziawszy,  
iż  nieprzyim uie w izyt:  napisała do męża  
dziewięć listów, i wszystkie dziewięć po-* 
udrliB*

T k liw a  n iespokoyność  zaprowadziła ią 
wreszcie do p okoiu  męża; chciała się tam 
p rzyn aym aiey  znaydować,. gdzie on  pize-  
bywał; chciała siedzieć na iego  krześle i 
bawić się z i e g o  pieskiem. Naypierw ey u- 
derzył ią  W otfzy, ie'y w łasn y  obraz w  sło  
raianym kapeluszu. D łu g o  przed nim  
stała, i wpatrywała się z żałością. Nie... 
nieodrzucił m eg o  obrazu, on i m nie  nie  
odrzuci. Oczy oryginału  rozpływały się 
w e łzacłtyoczy kopii  w ydaw ały  uśmiech

p r z y i e m n y .  E y  czego się śmielesz? z a w o ­
ła ła  Ludw ika ! w tern przysz ła  idy myś l  rlo 
g ł o w y ,  k tó rą  n a ty c h m ia s t  p rzeds ię wz ię ła  
u s k u t e c z n i ć .

' Z a w o ł a n o  P a w 'a ,  d a w n e g o  s ługę  Jego-  
mośćinego.- Pawic! rzek ła  ł ago dn ie  Ludw L  
ka, weź i zan ieś  do  m n i e  ten obraz! Ach 
P a n i ,  odezwa ł  się p om ie sz any ,  ten o- 
br«z iest szczególną poc iechą  moiego  Pa n a ;  
widz ia łem,  iak przez  ciągłe godz in y  stał 
p rzed  n im,  h o  czem uż  n ie  m a m  te g o  p o w ie ­
dzieć przed" Pa n ią  ile razy  widzia łem,  iak 
p ła ka ł  p rzed n im  ukradkiem!- Ah! n ie  od- 
b ie ray  m u  P a n i  tey os la tn iey  pocie ­
chy ! .

L u d w ik a  rję rozrzewni ła;  — rób co ci k a ­
żę ’.. obraz będzie na  swoiem m ie y sć u  n i m  
P i n  powróci-.

Priiv; / z wes tc hn ien ie m u s łu c h a ł  r o z k a ­
zu L u d w ik i :  k : ' .ahwpt-zyvvf-hć m a la rz a ,  
zamk nę ła  s i . t i . i i -  P o  dwóch dniach-o-  
bra. . był  n.i sWoifciii m e y s e u .  Mąż na za - ,  
iut rz powróci ł .

O tw ie ra  diy.wi, piervvSze iego  spoyrza-  
nie na  obraz — widzi go, zas tanawia  się, 
przy suw. i ,  —  w pa da  w zad iwien ie  — czy 
ma wierzyć  oczom;  z n i k n ą ł  kape lusz  s ło ­
miany,  w ło s y  c i e m n e - r o z c z o c h r a n e ,  dzi­

d k o  r  oziębiały się p o  r a m i o n a c h ;  u ś m i e ­
c h n ą  y w yr az  z n i k n ą ł  w oczach: b y ł y  o n e  
p e ł n ć  ł e z ,  k tóre  s pada ły  po  b la d y c h  p o ­
l iczkach.

Cóż to iest, z aw oł a ł  p o ru s z o n y ?  bydźże  
to rnoże —  roz um iem cię, n ie oszacowat ia  
żono!  iesteś rai z n o w u  pow ró co no  —  zno­
w u  iesteś moią.

P ioru n em  leci do Ludwiki. W ocze­
kiwaniu sm utna siedziała n a .kanapie .  —-  
Zobaczył w istocie to ,  co pęzel malarza 
naśladował; rozczuchrane w łosy , blade po ­
liczki i rzew ne łzy  w oczach. Gdy poznan­
ia chód męża w przedpokoiu, chciała wstać, 
pobiedz na przeciw niem u, ale padłs bez  
sił, chcąc się podnieść z kanapy.

On uklęk ł u  iey  stóp. —  Ludwiko! zro­
zumiałem ciebie. Zaczęła szlochać obiąwszy  
go  za szyię... chcidła -mówić —  dowodzić  
sw oiey  n iew in n ośc i . . .  zam knął iey  usta, 
tk liw em  pocałow aniem .

Roskoszna chwilo! początku lat s łod­
k ich! bo  w kilka dni opuścili  miasto, i  
trawili tam swe życie  w eso ło ,  gdzie szczę­
ście i pok óy  ty lk o  przubywaią: to  iest na  
wsi. . (z R. Lw.)

(V~~v*sh' AUi" F>(.zm: hgdzie z ł '  m knota.


